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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Le­ila ob­ser­wo­wa­ła przez okno tak­sów­ki go­ści wcho­dzą­cych do ho­te­lu. Pora roku nie za­chę­ca­ła do tego ro­dza­ju im­prez. Mia­sto Ska­van­ga le­ża­ło za ko­łem po­lar­nym, w kra­inie słoń­ca o pół­no­cy, ale kie­dy Britt, sio­stra Le­ily, wy­da­wa­ła przy­ję­cie, nikt nie przej­mo­wał się po­go­dą. Ko­bie­ty mu­sia­ły wło­żyć obo­wiąz­ko­wo szpil­ki i ob­ci­słe su­kien­ki, a pa­no­wie gar­ni­tu­ry.


  Le­ila, jako je­dy­na z trzech sióstr Ska­van­ga, nie błysz­cza­ła na przy­ję­ciach. Bła­ha roz­mo­wa nie była jej moc­ną stro­ną. Naj­le­piej czu­ła się w swo­im ga­bi­ne­cie w pod­zie­miach mu­zeum gór­ni­cze­go, gdzie gro­ma­dzi­ła fa­scy­nu­ją­ce in­for­ma­cje…


  Spo­koj­nie, na­ka­za­ła so­bie w du­chu. Britt po­ży­czy­ła jej olśnie­wa­ją­cą su­kien­kę i san­da­ły pod ko­lor, a obok na sie­dze­niu tak­sów­ki le­ża­ła kurt­ka z fu­ter­kiem. Wy­star­czy­ło wejść do ho­te­lu i znik­nąć w tłu­mie.


  – Nie­zła za­ba­wa pa­nią cze­ka! – za­uwa­żył kie­row­ca, kie­dy dała mu suty na­pi­wek. – Prze­pra­szam, że nie pod­wio­złem pani bli­żej, ale ni­g­dy nie wi­dzia­łem tu tylu sa­mo­cho­dów.


  – Pro­szę się nie mar­twić. Po­ra­dzę so­bie.


  – Ostroż­nie, bo się pani po­śli­zgnie…


  Za póź­no.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Kie­row­ca wy­chy­lił się przez okno.


  – Tak, dzię­ki.


  Aku­rat. Wy­ko­na­ła wła­śnie kil­ka pi­ru­etów. Tak­sów­karz po­krę­cił gło­wą.


  – Dro­gi są ob­lo­dzo­ne.


  Ku­ca­ła nie­zbyt ele­ganc­ko obok sa­mo­cho­du; raj­sto­py mia­ła po­roz­dzie­ra­ne, a su­kien­ka… nie ule­gła, na szczę­ście, cał­ko­wi­te­mu znisz­cze­niu po bli­skim spo­tka­niu z ka­ro­se­rią ubło­co­nej tak­sów­ki.


  Po­zbie­ra­ła się i sta­nę­ła, cze­ka­jąc na lukę w nie­prze­rwa­nym sznu­rze sa­mo­cho­dów. Kie­row­ca też cze­kał.


  – To ci trzej pa­no­wie oca­li­li mia­sto?


  Le­ila po­czu­ła żyw­sze bi­cie ser­ca. Do­strze­gła na scho­dach pro­wa­dzą­cych do wej­ścia męża Britt, szej­ka Ka­re­shi, i na­rze­czo­ne­go jej dru­giej sio­stry Evy, za­bój­czo przy­stoj­ne­go hra­bie­go wło­skie­go, Ro­ma­na Qu­isva­dę. I tego trze­cie­go, któ­ry przy­cią­gał nie­od­par­cie jej wzrok. Szedł przo­dem – Raf­fa Leon, obec­nie sa­mot­ny.


  Le­ila po­krę­ci­ła gło­wą, znie­cier­pli­wio­na tą chwi­lą naj­czyst­szej fan­ta­zji. Ucho­dzi­ła w tej prze­bo­jo­wej ro­dzi­nie za naj­bar­dziej nie­śmia­łą; na­wet naj­bar­dziej do­świad­czo­na ko­bie­ta za­sta­no­wi­ła­by się dwa razy, za­nim rzu­ci­ła­by się temu męż­czyź­nie w ra­mio­na, a co do­pie­ro tak pło­chli­wa mysz jak ona.


  Tak­sów­karz miał jed­nak ra­cję: ci trzej lu­dzie oca­li­li mia­sto. Le­ila i jej dwie sio­stry, wraz z daw­no za­gi­nio­nym bra­tem Ty­rem, były wła­ści­ciel­ka­mi ko­pal­ni, ale gdy skoń­czy­ły się mi­ne­ra­ły i od­kry­to dia­men­ty, nie mo­gły so­bie po­zwo­lić na spe­cja­li­stycz­ny sprzęt, któ­re­go wy­ma­ga­ło wy­do­by­cie cen­nych ka­mie­ni. Ska­van­ga za­wsze żyła dzię­ki ko­pal­ni, więc staw­ką był też byt jej miesz­kań­ców. Na szczę­ście po­ja­wi­ło się na ho­ry­zon­cie po­tęż­ne kon­sor­cjum, któ­re ura­to­wa­ło biz­nes, jak i samo mia­sto.


  – Jest jesz­cze je­den mi­liar­der, je­śli się pani po­śpie­szy. – Tak­sów­karz mru­gnął. – Dwaj po­zo­sta­li się oże­ni­li… albo mają się oże­nić, jak sły­sza­łem.


  – Tak – od­par­ła z uśmie­chem. – Z mo­imi sio­stra­mi…


  – Więc to pani jest jed­nym z Dia­men­tów Ska­van­gi? – za­wo­łał pod­eks­cy­to­wa­ny kie­row­ca.


  – Tak nas na­zy­wa­ją, ale je­stem naj­mniej­szym ka­mie­niem ze ska­za­mi…


  – Dla­te­go po mo­je­mu jest pani naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­ca – prze­rwał jej. – I wciąż ma pani szan­sę, sko­ro po­zo­stał jesz­cze je­den mi­liar­der do wzię­cia.


  Po­do­ba­ło jej się jego po­czu­cie hu­mo­ru.


  – Nie zwa­rio­wa­łam jesz­cze. I na pew­no nie je­stem w ty­pie Raf­fy Le­ona. – Wes­tchnę­ła te­atral­nie. – Dzię­ki Bogu.


  – Cie­szy się złą sła­wą – przy­znał tak­sów­karz. – Ale nie na­le­ży wie­rzyć we wszyst­ko, co wy­pi­su­ją w ga­ze­tach. I niech pani pa­mię­ta jed­no. Mi­liar­de­rzy lu­bią się że­nić z bied­niej­szy­mi. Chcą po ca­łym dniu w biu­rze mieć w domu spo­kój. Bez ob­ra­zy – do­dał po­śpiesz­nie. – To miał być kom­ple­ment. Wy­glą­da pani na miłą i spo­koj­ną dziew­czy­nę.


  W tym mo­men­cie Le­ila skrę­ca­ła się już ze śmie­chu.


  – Nie gnie­wam się. Niech pan uwa­ża na dro­dze. Cze­ka pana pew­nie dłu­ga noc.


  – Ow­szem. Do­bra­noc, ko­cha­nie. Uda­nej za­ba­wy.


  Naj­pierw jed­nak chcia­ła pójść do to­a­le­ty i do­pro­wa­dzić się do po­rząd­ku. Nie za­mie­rza­ła spra­wić za­wo­du swo­im olśnie­wa­ją­cym sio­strom i zja­wić się na ich przy­ję­ciu uwa­la­na bło­tem.


  Do­strze­gła prze­rwę w sznu­rze sa­mo­cho­dów i prze­szła przez ob­lo­dzo­ną uli­cę. Raf­fa Leon stał u szczy­tu scho­dów, naj­wy­raź­niej cze­ka­jąc na ja­kąś by­wal­czy­nię sa­lo­nów.


  O rany, ależ był nie­sa­mo­wi­ty.


  Za­sta­na­wia­ła się, jak tu wejść do ho­te­lu, by jej nie za­uwa­żył… mu­sia­ła tyl­ko prze­mknąć obok nie­go…


  Wszyst­ko szło po jej my­śli. Raf­fa pa­trzył w dru­gą stro­nę, kie­dy wbie­ga­ła na scho­dy, jed­nak tra­fi­ła na ob­lo­dzo­ny sto­pień i po­czu­ła, jak śli­zga­ją jej się szpil­ki. Była pew­na, że wy­lą­du­je twar­do na ka­mie­niu.


  – Le­ila Ska­van­ga!


  Pa­trzy­ła zszo­ko­wa­na na przy­stoj­ną twarz, któ­ra po­ja­wi­ła się nad nią nie­spo­dzie­wa­nie.


  – Raf­fa Leon! – Uda­ła za­sko­cze­nie. – Prze­pra­szam, nie za­uwa­ży­łam cię.


  Za­sko­cze­nie? Ra­czej głę­bo­kie za­że­no­wa­nie. Je­śli nie chcia­ła wpaść tego wie­czo­ru w czy­jeś ra­mio­na, to wła­śnie w jego, a Raf­fa trzy­mał ją tak moc­no, że nie mia­ła wy­bo­ru, zmu­szo­na po­zo­stać tam, gdzie na­gle się zna­la­zła. I te oczy…


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła, kie­dy po­sta­wił ją na nogi.


  – Cie­szę się, że cię zła­pa­łem.


  Głos miał głę­bo­ki i pod­nie­ca­ją­cy, z nie­znacz­nie ob­cym ak­cen­tem.


  – Ja też się cie­szę.


  – Nie skrę­ci­łaś so­bie kost­ki?


  Ten wy­so­ki, śnia­dy i przy­stoj­ny męż­czy­zna pa­trzył na jej nogi. Świa­do­ma swo­ich po­dar­tych raj­stop, za­czę­ła po­pra­wiać su­kien­kę.


  – Nie, w po­rząd­ku. – Po­ru­szy­ła ostroż­nie sto­pa­mi i po­czu­ła się głu­pio.


  – Spo­tka­li­śmy się już – za­uwa­żył.


  – Na ślu­bie Britt. Miło cię znów wi­dzieć.


  Nie tyl­ko pach­niał bo­sko i miał w so­bie ja­kiś szel­mow­ski urok; jego oczy i ener­gia, jaką ema­no­wał, też wy­kra­cza­ły poza ska­lę. To spo­tka­nie przy­pra­wia­ło ją o dreszcz i chęć uciecz­ki, ale Raf­fa nie za­mie­rzał się ru­szyć, tyl­ko przy­glą­dał się uważ­nie jej twa­rzy. Czyż­by po­zo­sta­ły jej reszt­ki ka­nap­ki mię­dzy zę­ba­mi? Prze­su­nę­ła dys­kret­nie ję­zy­kiem po war­gach.


  – Nie tyl­ko się spo­tka­li­śmy. Moż­na po­wie­dzieć, że je­ste­śmy pra­wie ro­dzi­ną.


  – Słu­cham… – Nie była w sta­nie my­śleć lo­gicz­nie. – Ro­dzi­ną?


  – Si. Te­raz, kie­dy dru­gi przed­sta­wi­ciel kon­sor­cjum po­ślu­bia jed­ną z sióstr Ska­van­ga, po­zo­sta­li­śmy tyl­ko my dwo­je. Dla­cze­go je­steś taka zszo­ko­wa­na? Cho­dzi­ło mi tyl­ko o to, że mo­że­my się le­piej po­znać.


  Na­praw­dę tego chciał?


  Dla­cze­go?


  Na­bie­ra­jąc z miej­sca po­dej­rzeń, wy­pa­li­ła:


  – Nie mam zbyt wie­lu udzia­łów w fir­mie.


  Par­sk­nął śmie­chem.


  – Nie za­mie­rzam ich kraść, Le­ilo.


  Ja­kim cu­dem ktoś mu­ska­ją­cy jej dłoń usta­mi mógł wy­wo­ły­wać ta­kie wra­że­nie? Sio­stry przed swo­imi za­rę­czy­na­mi mó­wi­ły bez­u­stan­nie o ro­man­tycz­nych schadz­kach, ale to był dla Le­ili cał­ko­wi­cie nowy świat. Co nie zna­czy, by Raf­fa miał w so­bie coś ro­man­tycz­ne­go. Po pro­stu pra­gnął, by się od­prę­ży­ła. Więc dla­cze­go od­no­si­ło to od­wrot­ny sku­tek?


  Wciąż przy­by­wa­li nowi go­ście, na­pie­ra­jąc ze­wsząd, co unie­moż­li­wia­ło roz­mo­wę. Nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce po­ga­węd­ki ni­g­dy jej nie wy­cho­dzi­ły. Ale to było przy­ję­cie sióstr Ska­van­ga, a Raf­fa zo­stał na nie za­pro­szo­ny. Mu­sia­ła go za­ba­wiać.


  – Mam na­dzie­ję, że mia­łeś przy­jem­ną po­dróż.


  Wy­da­wał się roz­ba­wio­ny jej wstęp­nym ko­men­ta­rzem.


  – Te­raz jest mi bar­dzo przy­jem­nie. – Sło­wom tym to­wa­rzy­szył uśmiech, któ­ry pod­bił­by Hol­ly­wo­od. – Przed dzi­siej­szym wie­czo­rem mia­łem mnó­stwo spo­tkań w in­te­re­sach. Wła­śnie skoń­czy­łem ko­lej­ne.


  – Więc za­trzy­ma­łeś się tu­taj, w ho­te­lu?


  Za­czer­wie­ni­ła się pod wpły­wem jego spoj­rze­nia. Po­my­ślał pew­nie, że się do nie­go przy­sta­wia, pod­czas gdy ona nie mia­ła zie­lo­ne­go po­ję­cia, o czym mó­wić. Na szczę­ście Raf­fa sku­pił się na za­da­niu, ja­kim było do­tar­cie do drzwi ho­te­lu.


  – Tłum się chy­ba prze­rze­dził. Wej­dzie­my?


  – Mogę jesz­cze chwi­lę za­cze­kać – od­par­ła, wy­czu­wa­jąc, że chce się już od­da­lić.


  – Nie przej­muj się tak – po­wie­dział z uśmie­chem. – Spodo­ba ci się przy­ję­cie. Za­ufaj mi…


  Za­ufać mu? Czło­wie­ko­wi o ta­kiej re­pu­ta­cji?


  – Le­piej po­szu­kam sióstr, ale dzię­ki za po­moc… i ra­tu­nek.


  – Pro­szę bar­dzo.


  Oczy miał cie­płe i błysz­czą­ce; zda­wa­ły się prze­ni­kać ją na wskroś, choć był na do­brą spra­wę kimś cał­ko­wi­cie ob­cym. Tym bar­dziej pra­gnę­ła trzy­mać się pla­nu: na­pić się drin­ka z sio­stra­mi, zjeść ko­la­cję, po­ga­dać z tym i owym i znik­nąć w mia­rę grzecz­nie.


  – Drżysz, Le­ilo…


  Och… Uświa­do­mi­ła to so­bie te­raz.


  – A ty się śmie­jesz? – Przy­gry­zła war­gę, by nie my­śleć o tym, że jej dreszcz nie ma nic wspól­ne­go z zim­nem.


  – Pro­szę… okryj się moim płasz­czem…


  – Nie, ja…


  Za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek zro­bić, za­rzu­cił jej swój płaszcz na ra­mio­na, któ­ry miał w so­bie jego cie­pło i pach­niał nie­znacz­nie wodą ko­loń­ską.


  – Gdzie się tak ubło­ci­łaś?


  Po­nie­waż nic nie ucho­dzi­ło jego uwa­dze, po­sta­no­wi­ła so­bie za­żar­to­wać.


  – No… śli­zga­łam się przez chwi­lę.


  Ro­ze­śmiał się.


  – A ja my­śla­łem, że cię oca­li­łem.


  – Pra­wie.


  – Na­stęp­nym ra­zem będę się mu­siał bar­dziej po­sta­rać.


  – Na szczę­ście nie bę­dzie na­stęp­ne­go razu. Za­miast roz­ma­wiać z tak­sów­ka­rzem, trze­ba było pa­trzeć pod nogi.


  – Mam na­dzie­ję, że lą­do­wa­nie nie było zbyt twar­de?


  – Tyl­ko moja duma ucier­pia­ła.


  – Le­piej wejdź­my do środ­ka, za­nim przy­da­rzy ci się na­stęp­ny upa­dek.


  Jego uśmiech był nie­od­par­cie sek­sow­ny; od­wró­ci­ła wzrok, ale przy­jem­nie było mieć świa­do­mość, że ten je­den raz jest pod opie­ką męż­czy­zny, zresz­tą była prze­ko­na­na, że Don Leon od­da­li się pod ja­kimś pre­tek­stem, gdy tyl­ko znaj­dą się w ho­te­lu.


  A więc w koń­cu po­znał trze­cią z sióstr Ska­van­ga. I trwa­ło to dłu­żej niż krót­ki uścisk dło­ni na tam­tym we­se­lu, gdy wi­ta­li go­ści. Oka­za­ła się za­ska­ku­ją­ca. Spię­ta, ale za­baw­na, Le­ila Ska­van­ga z ja­kie­goś po­wo­du nie od­zna­cza­ła się pew­no­ścią sie­bie. Nie miał do niej pre­ten­sji, że nie jest za­chwy­co­na przy­ję­ciem – sztucz­ne uśmie­chy i bez­sen­sow­ne roz­mo­wy też go nie ba­wi­ły.


  Wie­dział, jak trud­no jest być naj­młod­szym w ro­dzi­nie, choć szyb­ko uwol­nił się od na­rzu­co­nych mu wię­zów. Kie­dy ktoś po­zba­wio­ny ro­dzi­ców jest po­mia­ta­ny przez trzech star­szych bra­ci, nie wspo­mi­na­jąc o dwóch star­szych sio­strach, któ­re ocho­czo bio­rą w tym udział, nic dziw­ne­go, że czło­wiek sta­je się nie­sfor­ny. Ist­nie­ją w ta­kiej sy­tu­acji dwa wyj­ścia: być zde­ter­mi­no­wa­nym jak on albo nie­śmia­łym i wy­co­fa­nym jak Le­ila Ska­van­ga.


  – Po­szu­kaj­my naj­pierw to­a­le­ty, że­byś mo­gła do­pro­wa­dzić się do po­rząd­ku – za­pro­po­no­wał, gdy tyl­ko we­szli do ho­te­lu. Uświa­do­mił so­bie, że jest wo­bec tej ko­bie­ty wy­jąt­ko­wo opie­kuń­czy.


  – Taki mia­łam za­miar – przy­zna­ła, chcąc mu dać do zro­zu­mie­nia, że po­tra­fi o sie­bie za­dbać.


  – Za­nim cię zła­pa­łem?


  – Za­nim wy­lą­do­wa­łam w two­ich ra­mio­nach – sko­ry­go­wa­ła.


  Ro­ze­śmiał się. Po­do­ba­ła mu się jej buń­czucz­ność. I czuł, że kry­je się w tej mło­dej ko­bie­cie coś wię­cej, niż po­cząt­ko­wo mu się zda­wa­ło. Po chwi­li jed­nak za­ru­mie­nio­na od­wró­ci­ła wzrok.


  Dla­cze­go? Zbyt bli­ski kon­takt fi­zycz­ny? Z nim?


  Była aż tak nie­win­na? We­wnętrz­ny głos pod­po­wia­dał mu, że się nie myli. W po­rów­na­niu z prze­bo­jo­wy­mi sio­stra­mi wy­da­wa­ła się tym bar­dziej in­try­gu­ją­ca. A gdy spoj­rza­ła na nie­go pięk­ny­mi i szcze­ry­mi ocza­mi, do­znał nie­kła­ma­nej fi­zycz­nej re­ak­cji.


  – Chodź – po­wie­dział, prze­py­cha­jąc się przez tłum. – Trze­ba do­pro­wa­dzić cię do po­rząd­ku, że­byś się mo­gła do­brze ba­wić.


  Le­ila przy­gry­zła war­gę, chcąc ukryć uśmiech. Myśl o tym, że Raf­fa Leon bę­dzie „do­pro­wa­dzał ją do po­rząd­ku”, była dość po­cią­ga­ją­ca. Bło­go­sła­wi­ła się za swój roz­są­dek.


  Na szczę­ście wszy­scy wle­pia­li w nie­go spoj­rze­nie, więc nikt nie zwró­cił uwa­gi na jej brud­ną su­kien­kę.


  Wstydź się! To miał być twój prze­ło­mo­wy rok!


  Była za­wsze po­strze­ga­na jako naj­spo­koj­niej­sza w ro­dzi­nie, ist­na ma­rzy­ciel­ka, i je­śli za­mie­rza­ła co­kol­wiek zmie­nić, na­le­ża­ło zro­bić to wła­śnie te­raz. Ale czy by­ło­by to bez­piecz­ne? Kie­dy obie­ca­ła so­bie, że do­ko­na ja­kie­goś prze­ło­mu, nie bra­ła pod uwa­gę obec­no­ści tego dia­bła u swe­go boku. Don Ra­fa­el Leon, ksią­żę Kan­ta­la­brii, nie był kimś, komu moż­na by za­ufać. My­śla­ła o ja­kimś spo­koj­nym męż­czyź­nie, kimś nie­wy­ma­ga­ją­cym i mi­łym. Kimś bez­piecz­nym. A Raf­fa Leon nie był bez­piecz­ny.


  Jak więc mia­ła ro­zu­mieć tę jego ry­cer­sko­ścią wo­bec swo­jej oso­by?


  Wro­dzo­na grzecz­ność, nic wię­cej. Na­wet żar­ła­cze mia­ły tyle przy­zwo­ito­ści, by krą­żyć wo­kół ofia­ry, za­nim ją ata­ko­wa­ły.


  Krzyk­nę­ła, kie­dy Raf­fa chwy­cił ją za ręce i przy­cią­gnął ku bla­sko­wi świa­teł wiel­kie­go ży­ran­do­la.


  – Dios, Le­ilo! Jest go­rzej, niż my­śla­łem! – Pa­trzył na jej znisz­czo­ną kom­plet­nie su­kien­kę, pod­czas gdy ona była w sta­nie do­zna­wać tyl­ko żaru, któ­ry ją za­le­wał. – Na pew­no nic ci się nie sta­ło?


  – Nie, ab­so­lut­nie… – Chcia­ła stać tak jesz­cze przez chwi­lę, do­zna­jąc cie­pła i siły jego dło­ni.


  – No cóż, nie za­mie­rzam spusz­czać cię dziś wie­czór z oka – oznaj­mił z roz­ba­wie­niem w oczach, jak­by się do­my­ślał jej re­ak­cji na swój do­tyk. – Nie mo­że­my ry­zy­ko­wać ko­lej­nych wy­pad­ków.


  – Zga­dzam się – mruk­nę­ła, wciąż wpa­tru­jąc się w nie­go jak urze­czo­na idiot­ka.


  – To­a­le­ta?


  – Oczy­wi­ście… Nic mi nie jest. Po­ra­dzę so­bie.


  – Na­praw­dę?


  – To zna­czy, bez cie­bie – po­twier­dzi­ła uprzej­mie.


  Raf­fa po­cią­gnął ją przez ho­te­lo­we lob­by, gdzie tłum roz­stę­po­wał się przed nim ni­czym Mo­rze Czer­wo­ne.


  – Je­stem pew­na, że masz obo­wiąz­ki…


  – Tak – przy­znał. – Mu­szę do­pil­no­wać, żeby ten wie­czór upły­nął dla cie­bie le­piej niż jego po­czą­tek. Od ni­cze­go mnie nie od­cią­gasz. Sko­rzy­stam z każ­dej wy­mów­ki, żeby nie ga­dać z ludź­mi, któ­rych nie znam i któ­rych wię­cej nie zo­ba­czę. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ma­rzę o tym, żeby uciec od tego tłu­mu.


  Ona my­śla­ła tak samo, wy­cho­dząc z domu, ale tyl­ko dla­te­go, że czu­ła się nie­śmia­ła, co z pew­no­ścią nie było jego pro­ble­mem.


  – Pa­mię­tam we­se­le Britt – po­wie­dział, kie­dy cze­ka­li w ko­lej­ce do szat­ni. – Ba­wi­łaś się w ber­ka z tymi dziew­czyn­ka­mi, któ­re sy­pa­ły kwiat­ki przed mło­dą parą. Świet­nie so­bie z nimi ra­dzi­łaś.


  – Mnie też się to po­do­ba­ło – przy­zna­ła. – Oba­wiam się, że nie stać mnie było na nic bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne­go.


  – Moż­na to kre­ślić jako cza­ru­ją­ce, Le­ilo.


  Jej se­kret wy­szedł na jaw. Uwiel­bia­ła dzie­ci. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, ko­cha­ła je i zwie­rzę­ta bar­dziej niż więk­szość lu­dzi spo­za jej ro­dzi­ny, po­nie­waż były one pro­sto­li­nij­ne.


  – Na­sza ko­lej. – Rafa po­ło­żył jej dłoń na ple­cach.


  Jego do­tyk roz­pa­lił każ­dą cząst­kę jej cia­ła. Może dla­te­go, że jego dłoń była tak sil­na i jed­no­cze­śnie tak de­li­kat­na…


  – Więc lu­bisz dzie­ci?


  – Tak. – Od­da­ła mu płaszcz i spoj­rza­ła na nie­go wy­zy­wa­ją­co. – Szcze­rze mó­wiąc, nie mogę się do­cze­kać, kie­dy będę je mia­ła. Nie chcę tyl­ko męż­czy­zny.


  Za­ci­snął war­gi, co wy­da­ło jej się nie­zwy­kle po­cią­ga­ją­ce.


  – Może być trud­no.


  – Dla­cze­go?


  – Bio­lo­gia – oznaj­mił z prze­bie­głym uśmie­chem.


  Na szczę­ście unik­nę­ła dal­sze­go po­je­dyn­ku słow­ne­go, po­nie­waż w tym wła­śnie mo­men­cie, wspar­ta na ra­mie­niu swe­go przy­stoj­ne­go szej­ka, we­szła do ho­te­lu jej sio­stra Britt; po­pa­trzy­ła zdzi­wio­na na Le­ilę, jak­by chcąc spy­tać: „Co, u dia­bła, z nim tu ro­bisz?”, po czym wska­za­ła gło­wą win­dy. Zna­czy­ło to, że ma jak naj­szyb­ciej udać się do pry­wat­ne­go apar­ta­men­tu ro­dzin­ne­go i uwol­nić od naj­nie­bez­piecz­niej­sze­go męż­czy­zny w mie­ście.


  Od­po­wie­dzia­ła sio­strze wy­mow­nym uśmie­chem: czy mu­szę?


  Py­ta­nie brzmia­ło ra­czej: czy tego chcia­ła?


  Britt wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Two­ja spra­wa.


  – Idź do to­a­le­ty i zaj­mij się su­kien­ką – po­ra­dził Raf­fa. – I… – Spu­ścił wzrok. – Masz po­dar­te poń­czo­chy.


  – Raj­sto­py – po­pra­wi­ła bez­zwłocz­nie.


  – Nie po­zba­wiaj mnie przy­jem­nych złu­dzeń.


  Ten uśmiech!


  Czu­jąc, jak tra­ci rów­no­wa­gę, uzna­ła, że naj­wyż­szy czas uwol­nić się od naj­go­ręt­sze­go męż­czy­zny w naj­bliż­szym oto­cze­niu.


  – Nie cze­kaj na mnie – za­wo­ła­ła przez ra­mię, wcho­dząc po­śpiesz­nie do to­a­le­ty.


  Mia­ła na­dzie­ję, że zro­zu­miał alu­zję. Wspar­ta o umy­wal­kę, sta­ra­ła się uspo­ko­ić od­dech. Do dia­bła z su­kien­ką. My­śla­ła tyl­ko o męż­czyź­nie za drzwia­mi. Czy bę­dzie na nią cze­kał? Ra­czej nie, dzię­ki Bogu. Nikt jesz­cze nie zro­bił na niej tego ro­dza­ju wra­że­nia. Co ozna­cza­ło, że jest obłą­ka­na. W po­rów­na­niu z Raf­fą Ca­sa­no­va przy­po­mi­nał chłop­ca z chó­ru ko­ściel­ne­go. Nie za­mie­rza­ła zgła­szać się na ochot­ni­ka do jego ha­re­mu.


  Ka­wał­kiem pa­pie­ru to­a­le­to­we­go star­ła bło­to z su­kien­ki, któ­ra od­zy­ska­ła jako taki wy­gląd, ale, co Raf­fa traf­nie za­uwa­żył, raj­sto­py były znisz­czo­ne. Zdję­ła je i wrzu­ci­ła do ko­sza na śmie­ci.


  Gołe i bla­de nogi? Ale kto to za­uwa­ży?


  Raf­fa.


  Do­strze­gał wszyst­ko.


  Przy­pusz­cza­ła jed­nak, że tego wie­czo­ru nie za­mie­ni z nią już wię­cej sło­wa. A na­wet gdy­by, to czy nie pra­gnę­ła w tym roku tro­chę wy­lu­zo­wać? Zro­bić to, co za­wsze chcia­ła – po­dró­żo­wać, po­znać no­wych lu­dzi? I je­śli na nią cze­kał, to dla­cze­go nie miał­by za­pro­wa­dzić jej na przy­ję­cie? Britt i Eva pew­nie od daw­na już zaj­mo­wa­ły się ser­wo­wa­niem kok­taj­li i ko­recz­ków. Poza tym Raf­fa był o wie­le za­baw­niej­szy niż bur­mistrz Ska­van­gi czy star­szy pa­stor, któ­ry za­wsze ra­czył ją roz­mo­wą o ko­niecz­no­ści zna­le­zie­nia męża, za­nim bę­dzie za póź­no.


  W wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat? Kto zresz­tą po­trze­bo­wał męża? Pra­gnę­ła tyl­ko dziec­ka, a jesz­cze le­piej dzie­ci. Za­wsze ży­wi­ła ma­cie­rzyń­skie uczu­cia. Zresz­tą, gdy­by jed­nak Raf­fa ja­kimś cu­dem na nią cze­kał, przy­dał­by jej się part­ner na przy­ję­ciu. Poza tym nie co dzień mia­ła oka­zję po­ga­dać z mi­liar­de­rem.


  Więc… bę­dzie tam czy nie? Czy może ode­tchnął z ulgą, gdy tyl­ko znik­nę­ła w to­a­le­cie? Otwo­rzy­ła drzwi…


  – Le­ila.


  – Raf­fa…


  Klę­ska. Jed­no spoj­rze­nie w te ro­ze­śmia­ne oczy i tra­ci­ła od­dech. Wy­glą­dał olśnie­wa­ją­co. Ubra­ny w ciem­ny gar­ni­tur pod­kre­śla­ją­cy jego moc­ne cia­ło, prze­wyż­szał wzro­stem więk­szość męż­czyzn i ema­no­wał nie­po­wstrzy­ma­ną ener­gią.


  – Prze­pra­szam, że tak dłu­go cze­ka­łeś.


  – War­to było. Wy­glą­dasz nie­sa­mo­wi­cie.


  Co? Omal nie prze­wró­ci­ła ocza­mi, ale po­tem so­bie przy­po­mnia­ła, że to ko­lej­ny przy­kład jego wy­ćwi­czo­ne­go uro­ku.


  – Przy­naj­mniej nie mam na so­bie bło­ta. Mu­sia­łam zdjąć raj­sto­py…


  Hm? Co chcia­ła dać mu do zro­zu­mie­nia?


  Miał w oczach roz­ba­wie­nie, ale za­czę­ła beł­ko­tać zde­ner­wo­wa­na:


  – Gołe nogi… no… bia­łe nogi wła­ści­wie…


  Wspa­nia­łe nogi, po­my­ślał. Resz­ta też bar­dzo ład­nie opa­ko­wa­na. No­si­ła tę samą su­kien­kę co na we­se­lu Britt, kie­dy ba­wi­ła się z dzieć­mi.


  – Su­kien­ka Britt – wy­ja­śni­ła, do­strze­ga­jąc jego spoj­rze­nie. – Mia­łam ją na jej we­se­lu.


  – Pa­mię­tam.


  – To naj­ład­niej­sza su­kien­ka, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam – traj­ko­ta­ła da­lej. – Pro­si­łam Britt, żeby nie ku­po­wa­ła cze­goś, cze­go ni­g­dy wię­cej nie wło­żę, i patrz! Zno­wu mam ją na so­bie!


  Za­sta­na­wiał się, dla­cze­go Le­ila nie ma ład­nych su­kie­nek, któ­re mo­gła­by no­sić.


  Dla­cze­go się tym przej­mo­wał?


  – Jest tro­chę za cia­sna – cią­gnę­ła, od­zy­sku­jąc nie­co re­zon. – Britt jest taka szczu­pła…


  Im cia­śniej, tym le­piej, je­śli miał być szcze­ry. Ni­g­dy nie po­do­ba­ła mu się chu­dość. Su­kien­ka za­wsze wy­glą­da­ła­by na niej le­piej, bo Le­ila mia­ła zmy­sło­we kształ­ty.


  – Rzad­ko cho­dzę na przy­ję­cia. Nie uża­laj się nade mną… Zwy­kle by­wam w spo­koj­niej­szych miej­scach…


  – Ja też – od­parł, ota­cza­jąc ją ra­mie­niem. Za­wsze pre­fe­ro­wał ci­che po­ko­je i go­rą­ce ko­bie­ty. – Mam po­mysł… – Przy­sta­nął przy win­dzie. – W głę­bi ko­ry­ta­rza jest ci­chy sa­lo­nik. Może zro­bi­my so­bie kil­ka mi­nut prze­rwy? Bę­dziesz się mo­gła do­pro­wa­dzić do po­rząd­ku.


  I tro­chę się uspo­ko­ić, po­my­ślał.


  – Wy­glą­dam kosz­mar­nie?


  Wy­glą­da­ła cu­dow­nie i była taka ufna, kie­dy po­pa­trzy­ła na nie­go. No cóż, nic jej nie gro­zi­ło. Zre­zy­gno­wał z szam­pa­na i uwo­dze­nia na rzecz bez­al­ko­ho­lo­wych na­po­jów i kil­ku chwil spo­ko­ju dla Le­ili. Po­trze­bo­wa­ła re­lak­su przed przy­ję­ciem, poza tym, co go sa­me­go za­sko­czy­ło, chciał ją le­piej po­znać.


  – Chodź, przy­ję­cie za­cznie się do­pie­ro za pół go­dzi­ny – za­pew­nił.


  – Ale sio­stry na mnie cze­ka­ją.


  – Będą tak za­ję­te tym, co ro­bią naj­le­piej, że na­wet nie za­uwa­żą na­szej nie­obec­no­ści.


  Otwo­rzył drzwi sa­lo­ni­ku i cof­nął się. Nie mo­gli być sami; sie­dzia­ło tu kil­ko­ro go­ści; czy­ta­li ga­ze­ty albo roz­ma­wia­li przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi. Na ko­min­ku pło­nę­ło gru­be po­la­no. Nie bra­ko­wa­ło wy­god­nych fo­te­li, gwa­ran­tu­ją­cych pry­wat­ność. Ide­al­ne miej­sce dla nie­pew­nej sie­bie dziew­czy­ny.


  – Uro­cze – za­uwa­ży­ła z ulgą, roz­glą­da­jąc się wo­kół.


  – Soku po­ma­rań­czo­we­go?


  – Z odro­bi­ną le­mo­nia­dy. Skąd wie­dzia­łeś?


  Uwiel­biał, kie­dy jej twarz roz­ja­śniał uśmiech.


  – Szczę­śli­wy traf.


  Le­ila go in­try­go­wa­ła, choć­by dla­te­go, że tak bar­dzo róż­ni­ła się od sióstr. Środ­ko­wa, Eva, te­raz w przeded­niu ślu­bu, była upar­ciu­chem i urwi­sem, Britt zaś trzeź­wo my­ślą­cą biz­ne­swo­man, któ­ra mię­kła tyl­ko u boku swe­go szej­ka. Sio­stry i brat Ty­ler oto­czy­li Le­ilę bez wąt­pie­nia tro­skli­wą opie­ką i chro­ni­li po śmier­ci ro­dzi­ców, któ­rzy zgi­nę­li w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej… Była wte­dy taka mło­da. In­tu­icja, któ­ra ni­g­dy go nie za­wio­dła, pod­po­wia­da­ła mu jed­nak, że Le­ila Ska­van­ga nie jest tyl­ko trzy­ma­ną pod klo­szem dziew­czy­ną, któ­ra pra­cu­je w dzia­le ar­chi­wów mu­zeum ko­pal­ni Ska­van­ga; chciał się do­wie­dzieć, kim jesz­cze jest.
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